
KRÓLOWO RÓŻAŃCA ŚWIĘTEGO 
MÓDL SIĘ ZA NAMI!

„Nie wątpimy, że modlitwa ta ró­
żańcowa przez Św. Dominika z tak 
wielką dla całego świata chrześciań- 
skiego korzyścią zaprowadzona, przy­
czyni się wielce do ulżenia klęsk, na 
jakie czasy nasze są narażone.

(icom X III .  Encyld. i  d. 1 . IX . 188.1).

Róża duchowna 1901 Nr. 10.



pieśń Różańcowa o pannie jKaryi*).
(Staropolska pieśń z kantyezek z r. 1785).

S t o  chce służyć Pannie przeczystej,
A z Jezusem w chwale żyć wiekuistej, 
Niech Różaniec Święty mawia,
A w nim Matkę Bożą z Synem pozdrawia.

Ta go Panna słudze swojemu 
Podała Dominikowi Świętemu,
Mówiąc: nauczaj każdego 
Odemnie Różańca tobie danego.

Bowiem Jezus.Syn Mój kochany,
Od Ojca swojego na świat zesłany,
Rzekł: niech żywot wieczny mają,
Co w Różańcu z Tobą mnie pozdrawiają.

W trzech Różaniec cząstkach kładziemy, 
Piętnastą pacierzy Jezusa czciemy,

*) Pieśń tę podaj emy, aby ją  uchronić od zaginięcia 
Stary to bardzo zabytek nabożeństwa róż. w naszym kraju
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Z półtora set pozdrowienia,
.Matka Boża ma cześć od świata stworzenia.

W pierwszej cząstce, o Panno czysta, 
Syna Twego litość jest oczywista, 
'Wspomagaj nas w tern każdego,
Byśmy godnie Imię sławili Jego.

Jezu, Tyś się począł w żywocie 
Panny Przenajświętszej, z Nieba klejnocie, 
Przez władzę Imienia Twego,
'Obroń nas sług swoich od wszego złego.

Jezu, któryś z Matką Twą Panną, 
Elżbietę nawiedził twoją wybraną,
Do serc naszych nawiedź Panie,
Uczyń sobie miłe w nas pomieszkanie.

Jezu, któryś przez Twe rodzenie,
Raczył przynieść światu wszemu zbawienie, 
Racz mieszkać w sercach twych wiernych, 
■By przez Cię nabyli pociech niezmiernych.

Jezu, któryś ofiarowany,
W kościele od Matki Ojcu oddany,
Tobie się ofiarujemy,
I w opiekę Twoją świętą dajemy.

Jezu, któryś w świętym Kościele, 
Boskich nauk uczył doktorów wiele,
.Naucz nas Panie dróg swoich,
Byśmy żyli według przykazań twoich.

W wtórej cząstce wianka świętego, 
^Uważamy ból serca Panieńskiego,
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Gdy Syna w mękach widziała,
Od ciężkich żałości aże omdlała..

Jezu, potem krwawym w Ogrojcu'
Zlany, na modlitwie ku Bogu Ojcu,
Tym nas omyj potem krwawym,
Winy i karania odpuść nieprawym.

Jezu, z swoich szat obnażony,
Przywiązali do słupa, biczmi sieczony,.
Przez okrutne Twoje Rany,
Okryj miłosierdziem nas Chrześcijanyl

Jezu, cierniem koronowany,
Zeplwany, skatowany, spoliczkowany,
Chryste nasz kochanku drogi,
Daj niech w sercu czujem ten ból srogi.

Jezu, gdyś krzyż w górę niósł srogą, 
Miecz boleści zranił twą Matkę drogą,
Przez twe pod nim upadanie,
Sprawże nam też z grzechów naszych powstanie

Jezus, na krzyż srodze przybity,
Swiatuś okup sprawił wszemu obfity,
Przez pięć Ran tobie zadanych,
Oddal wszelkie plagi od twych wybranych..

Trzecią cząstkę gdy zaczynamy,
Radości Panieńskie w niej uważamy:
Jak wiele pociechy miała,
Gdy uwielbionego Syna ujrzała.

Jezu, z grobu jak prędkoś powstał,. 
Naprzódeś Matce swej radością został.
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Przez twe święte Zmartwychwstanie,
Racz nam dać nałogów złych zaniechanie

Jezu, dziwnieś na ten świat ztąpił,
Jeszcze dziwniej mocą swą w niebo wstąpił, 
Wprowadź nas tam, Jezu Chryste,
Serce, ciało, duszę zrządziwszy czyste.

Jezu, któryś różne języki 
W Duchu Świętym zesłał na Zwolenniki, 
Spuść i nam Pocieszyciela,
Prosim Ciebie, swego dziś Zbawiciela,

Jezu, któryś Matkę do siebie 
Wziąwszy, dał jej miejsce najwyższe w niebie, 
Podnoś ku niej nasze myśli,
Byśmy za jej prośbą do ciebie przyszli.

Jezu, któryś ukoronował,
W Niebiesiech Matkę swą czczią udarował, 
Pomóż nam z tego padołu,
Byśmy z nią mieszkali z Tobą pospołu.

Nużmy Bracia współ z. Siostrami,
•Czcijmy .Matkę z jej Synem Różańcami, 
Ofiarując w nich każdego,
.Zmarłego, żywego, siebie samego.

Boć ta Panna jest miłosierna,
W  prośbach przed Jezusem każdemu wierna: 
O cokolwiek jej kto prosi,
Od Boga to snadnie przez nię odnosi. Amen.
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Jan )/lassias \9yzq. / .(d. 3. października),fftrzeci to z rzędu kwiat, co cudną pobożności woń wydał na drugiej półkuli świata w ogrodzie ducho­wnym św. Dominika. Współczesny św. Róży li- mańskiej i bł. Marcinowi, których żywoty już da­wniej opisaliśmy*), pochodził bł. Jan  z szlachetnej; rodziny hiszpańskiej z miasta Palencyi. Rodzice,, sami zubożali, żadnego mu majątku nie zostawili, musiał więc w pocie czoła na chleb dzienny pra­cować i szukać zarobku po szerokim świecie. Ni­gdzie jednak szczęścia nie znalazł. Za młodu pasał owce swojego stryja, potem próbował ręcznego za­robku — aż nakoniec, kiedy mnóstwo jego współ­ziomków wyemigrowało do Ameryki, poszedł i on szukać szczęścia w tej nowej ziemi. Ale nie znalazł go, aż kiedy idąc za głosem powołania Bożego wstąpił do klasztoru zakonu kaznodziejskiego św. Maryi Magdaleny w Limie i z pokory przywdział habit braci usługujących. Już przedtem słynął z prawdziwej pobożności, szczególniej zaś był czci­cielem Różańca św., któren trzykroć dziennie zwykł był odmawiać, jeden za siebie, drugi za dusze- w czyścu cierpiące, a trzeci za nawrócenie grze­szników. Zwyczaj ten pobożny przez całe życie za­chował. Oprócz tego, jak  opowiadają pisarze jego żywota, ulubionem jego zajęciem było nauczanie prawd wiary św. małych dziatek. Jako pasterz jeszcze zwoływał je  do siebie i wykładał im katechizm, po prostu, nieraz po dziecinnemu, ale za to z wielkim pożytkiem duchownym dla tych młodziutkich od.*) Patrz „R óźa“ z r. 1900 str. 171 i  251.
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innych zapomnianych duszyczek. Z chwilą wstą­
pienia do zakonu, a jeszcze więcej po złożeniu ślu­
bów, cnoty te coraz to więcej się uwydatniły. Miłość 
jego ku N. P. Maryi i ku Jej ulubionej modlitwie 
wzrastała z każdym dniem. Nie dość mu było, że 
koronka nie wychodziła prawie nigdy z jego rąk, 
że nawet wśród pracy usta jego mimowolnie wzy­
wały Tę Królowę Niebios pozdrowieniem anielskiem, 
on nawet różaniec zawiesił na piersiach swoich 
i nie pozwolił go zdjąć aż po śmierci swojej. Do 
dziś dnia jeszcze w domu hrabiów Morroi znajduje 
się ten różaniec, jako spuścizna po świętym, z nią 
niegdyś zaprzyjaźnionym, i droga relikwia, przez 
którą Bóg za przyczyną bł. Jana wiele zdziałał cu­
dów. Lecz nie myślmy, aby ta miłość ku Maryi, 
polegała tylko na modlitwie — nie, ona była żywą, 
w całem tego słowa znaczeniu. Oprócz tego, że bło­
gosławiony nigdy najmniejszego obowiązku kla­
sztornego życia nie pominął i najmniejszej nawet 
usługi nie opuścił, żywił on w prawdziwie cudowny 
sposób mnóstwo ubogich wyżebranym dla nich przez 
siebie chlebem. Jak tylko załatwił swroje obowiązki, 
brał wór na plecy i od domu do domu zbierał jał­
mużnę i nią następnie obdarzał ubogich. Nieraz 
kiedy nic nie przyniósł do domu, stawał żałośnie 
przed ulubionym sobie obrazem Matki Bożej i plą­
cząc skarżył się: Matko moja, a zkąd ja dla moich 
ubogich dziś żywności wezmę? czyż mają pomrzeć 
z głodu? Do kogóż się udać, jeśli nie do Ciebie 
o pomoc? — I nieraz usłyszał, jak to udowodniono 
w procesie beatyfikacyjnym, odpowiedź N. Panny: 
Synu — idź do tego, lub owego obywatela. I nigdy 
się nie zawiódł, bo zawsze następowała obfita jał-
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mużna. W ten sposób utrzymywał on wielu ubogich 
i zarazem pobudzał wielu bogaczy do szczodrobli­
wości.

Jeden jeszcze szczegół z jego życia, dowodzi 
nam, jak tę ufność ku Bogarodzicy nagradzał Pan 
Bóg hojnie. Raz straszne trzęsienie ziemi zagrażało 
miastu, pierwsze głuche a straszne odgłosy we wnę­
trzu ziemi dały się słyszeć, jako okropna zapowiedź 
smutnej klęski. Całe miasto wśród nocnych cieni 
rzuciło się na ulice i zewsząd słyszano tylko jęki 
i płacz. Ogólna obawa udzieliła się i braciom za­
konnym, nawet bł. Jan opuszcza ulubioną celę, aż 
słyszy głos: Dokąd to uciekasz? — Z innymi, przed 
śmiercią uchodzę — odpowiada nasz błogosławiony, 
myśląc, że to który z współbraci go pyta. Tymcza­
sem słyszy znowu głos: Zostań tutaj — Jam przy 
tobie. Obraca się i ze łzami radości poznaje, że to 
przez niego czczony obraz tak przemawia. Rzuca 
się więc na kolana i prosi za miastem calem i za 
klasztorem i w tejże chwili trzęsienie, które się 
dobrze już czuć dało, ustaje, a lud cały razem 
z braćmi zakonnymi u stóp obrazu dziękuje Najśw. 
Pannie za cudowne ocalenie.

Cud ten i po śmierci bł. Jana nieraz się po­
wtarzał i to było przyczyną, że obraz ten cudowny 
umieszczono w kaplicy różańcowej, osobno na to 
zbudowanej. Mając lat 61 w r. 1645 zmarł on śmier­
cią świętych, a papież Grzegorz XVI. policzył gO 
w poczet błogosławionych.

Cnota. Miejmy jak największą ufność w przy­
czynę N. Maryi P. i dlatego gorliwie odmawiajmy 
szczególniej w tym miesiącu różaniec święty. Nie 
zagraża nam wprawdzie trzęsienie ziemi, ale o wiele 
gorsze niebezpieczeństwo wisi nad nami z powodu



233niewiary naszych czasów. Ja k  bł. Ja n  bądźmy dzie­ćmi Maryi i razem z Ojcem całego chrześciaństwa błagajmy Matkę Bożą różańcem św. a tak oddalimy od nas karę Bożą i wrócimy do życia prawdziwie chrześcijańskiego.
Wiara nasza ma być stałą.

fUzczytem, koroną, uwieńczeniem wiary doskonałej jest — stałość we wierze. Czwartem znamieniem, po którem poznajemy, czy wiara jest doskonałą, to: 
wiara stała. Cóż to znaczy wiara stała? Sięgnijmy myślą w dnie pierwszej naszej młodości, kiedy to na kolanach matczynych pierwsze poznawaliśmy prawdy wiary, lub w te lata, w których słuchali­śmy ich z ust kapłana czy to na ławie szkolnej czy na katechizacyi w kościele i przypomnijmy so­bie, czego to nas o wierze uczono. A  jeżeli tam od­powiedzi znaleźć nie możemy, bo słowa te prze­brzmiały bez pożytku dla dusz naszych, dla umysłu, to otwórzmy pierwsze stronnice katechizmu i czy­tajmy, a dowiemy się, że roiara nasza ma być stałą 
to znaczy: że mamy być gotowi raczej wszystho stra­
cić, a nawet życie poświęcić, aniżeli wiary się zaprzeć.To znaczy, że nietylko wtedy wierzyć mamy, kiedy nam te prawdy rodzice w umysł i serce wpajają, kiedy na ławie szkolnej jesteśmy zmuszeni z niemi się zapoznać i jeżeli nie sercem i czynem, to przynajmniej usty je  wyznawać, ale mamy sil­nie stanąć w jej obronie nawet wtedy, kiedy czart, świat i same namiętności nasze powstaną do walki,*



234by nam wiarę wydrzeć, a przynajmniej ją  w sercach naszych osłabić, zachwiać. Mamy trwać przy wie­rze nie tylko w  dniach młodości, ale tą wiarą żyć i w latach dojrzałych, z tą wiarą w sercu, na ustach i w uczynkach na śmierć się gotować i tą wiarą uzbrojeni umierać.Wiara stała jest koniecznym warunkiem zba­wienia naszego. Bez wiary bowiem zbawić się nie­podobna, — a wszakże ten, co nie ma wiary stałej, co w lada przeciwności od wiary odpada — ten wiary nie ma, bo ją  porzuca, wypiera się je j, a więc bez wiary stałej zbawić się niepodobna. Na co się przyda podróżnemu odbycie długiej pielgrzymki, jeżeli on u samego jej kresu zwątpi i do celu zdą­żać przestanie? Tak samo, co pomoże nam, choć- byśmy całe życie trwali przy wierze, jeżeli w osta­tnich dniach życia, gdy już grób się przed nami otwiera, popadniemy w zwątpienie, utracimy wiarę, od niej odstąpimy? Sam Chrystus Pan powiedział: 
„Kto wytrwa (we wierze) aż do końea, ten zbawion 
będzie!“Ja k  złoto w ogniu próbują — tak stamo też w ogniu prześladowania najlepiej się okazuje, czy wiara nasza jest zupełną, doskonałą, czy też nie brak jej szczytu, korony, t. j .  stałości. Patrzmy na pierwsze wieki chrześcijaństwa — tam znajdzie- my najwidoczniejsze i najspanialsze przykłady wia­ry ; tam — w dziejach męczenników — poznamy, co to znaczy stałość we wierze. Nie było też tortur, narzędzi męczarń, okrucieństw, jakichby poganie zło­ścią szatańską zapaleni nie używali, by odwieść męczenników od wiary. A  jednak, czy skutek osią­gnęli ? Bynajmniej ! Byli wprawdzie i tacy, co z oba-



235wy przed śmiercią, niesławą lub utratą majątku odstąpili od wiary, lecz to wyjątki tak nieliczne, że z łatwością policzyćby je  można; to nie wierni — ale plewa, którą wiatr prześladowania od zboża od­dzielił. A  za to te miliony mężów wybranych, te gromady niewiast i dzieci, ta pszenica Pańska, co za świetny tryumf odniosła, jak  porywający przykład nam zostawiła!Kiedy jednak z czasem ustały prześladowania, gdy topory i miecze zardzewiały, a tortur koła roz­sypały się, wtedy i wiara słabnąć zaczęła i kąkoł do pszenicy się domieszał i plew tam nie brakło. I dziś, w czasach naszych, gdyby tak nastało prze­śladowanie Neronowe lub Dyolekcyanowe, gdyby tak dziś nas, co się wiernymi nazywamy, przepro­wadzono przez próbę ogniową, gdyby nas przesiano przez przetak, czy małoby się znalazło między nami „wiernymi" plewy, mało kąkolu? Gdyby nam dzisiaj dla Boga i wiary kuszono się odebrać życie, odezwałby się zaiste niejeden ojciec: „Oto ja  obar­czony dziećmi, jeszcze teraz umierać nie mogę, muszę potomstwu przekazać majątek, muszę im obmyślać sposób do życia". Niejeden mąż podobnym odezwałby się głosem: „Mam żonę, uszczęśliwić ją  pragnę, nie życzyłbym sobie opuścić ją  tak wcze­śnie, nawet dla samego Boga". Gdyby dziś brano na tortury za wiarę młodzieńca, odpowiedziałby bez wahania: „Jabym  miał poświęcić się na utratę ży­cia, który dopiero co kosztować zacząłem świata? Wszystko dla mnie zakwita, mogę posiadać godno­ści, bogactwa, obejdę się bez wiary, bez nieba i Boga!" Cóżby powiedział bogacz, gdyby mu wy­dzierano dla Chrystusa majątek? Zapewne powie-



236działby: „Wolę utracić niebo, duszę, Boga, byleby tylko nie pieniądze!"...Tak sądzę o wierze wielu dzisiejszych ludzi i mniemam, że nie bez podstawy, Bo jeżeli dziś, kiedy mamy zupełną swobodę w wyznawaniu wiary, kiedy nam nic nie grozi; jeżeli dziś lada fraszki, dla zasto­sowania się do świata, dla dogodzenia namiętnościom, zdobycia sobie majątku lub stanowiska i znacze­nia, nie trudno o pozbycie się wiary, jak  gdyby ubrania jakiegoś niepotrzebnego — to cóż byłoby, gdyby nam zabroniono wyznawania wiary, pod karą śmierci? O wtedy wielu z tych, co dziś wiernymi się mienią, uniósłby wiatr prześladowania, wieluby się zaparło wiary i Boga! Odpadlibyśmy — jak  ze­psute owoce, gdy wiatr drzewem poruszy — a zo­staliby tylko ci, których wiara mocno wszczepiona w sercu, którzy mają wiarę stałą.
A  dlaczegóż nam brak wiary stałej? Oto dla­tego, że my chcemy wiarę stosować do nas, a nie nas samych do wiary. Chcemy, ażeby wiara zmie­niała się tak, jak  zmieniają się nasze stosunki spo­łeczne, nasze potrzeby materyalne. Chcielibyśmy być prawdziwymi katolikami, dopóki nam z tern dobrze; żydami, gdy ztąd większej spodziewamy się korzyści doczesnej; Turkami, byleby łatwiej zado- wolnić swe namiętności.A  gdzież szukać lekarstwa na tę niemoc na­szą? Odpowiadam znowu: „W  Różańcu św .!“ — Tam mamy wzór — tam znajdziemy pomoc w na­byciu wiary stałej.Marya Panna posiadała wiarę doskonałą, a po­nieważ wiara doskonałą być nie może, gdy nie jest stałą, więc wiara Maryi była też stałą. I rzeczywi-
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scie! Każdy cios, każda boleść Jezusa godziła
i w serce Maryi, a jednak czy N. Panna zachwiała 
się pod temi ciosami, czy zwątpiła choćby na chwilę ? 
Nie!... Przejdźmy wszystkie tajemnice, jakie nam 
Różaniec do rozważania podaj e, zastanówmy się 
przy każdej, co czyni Marya? — jaką jest Jej wia­
ra? Czy stałą? Zawsze odpowiedzieć będziemy mu- 
sieli: „Tak j e s t !“

Lecz w Różańcu św. nietylko wzór ale i po­
moc znajdziemy do utwierdzenia się we wierze. Bo 
tajemnice Różańca św. nietylko na to nam przed­
stawiają wiarę Maryi, byśmy ją  podziwiali, ale by- 
śmy też cnotę Maryi naśladowali. Marya zaś nie 
odmawia pomocy swej tym, którzy cnoty Jej na­
śladować pragną. Chciejmy tylko, weźmy się raźno 
do pracy a przy błogosławieństwie Bożem i pomocy 
Maryi nabędziemy wiary doskonałej, w iary : powsze­
chnej, mocnej, żywej i stałej!...

Nawrócenie rozbójnika.
fporenzo Maffio pochodził ze starej rodziny szlache­
ckiej. Po przodkach jednak swoich nie odziedziczał 
on ani majątku, ani cnót rodowych. Stał się rozbój­
nikiem i napełniał postrachem Kampanię i okolice 
Rzymu. Długie lata prowadził on to niecne rzemio­
sło, a tak doskonale umiał się ukrywać, iż pomimo 
najgorliwszych poszukiwań nie zdołano go schwy­
tać. Ale wkońcu przyszła kreska na Matyska. Silny 
oddział żandarmeryi wytropił rozbójnika. Z obu 
stron wszczęła się zażarta walka; Lorenzo cięty 
pałaszem w głowę uległ przemocy. Przyniesiono go 
na marach do miasta, gdyż uważano go za umar.



238łego. W mieście jednak odzyskał on przytomność i począł wołać: „Spowiednika! spowiednika". Na­tychmiast wezwano księdza, przed którym wyznał Lorenzo z szczerym żalem grzechy całego żywota, a zapytany przezeń, czy nie wie, czemu zawdzięcza łaskę nawrócenia przed śmiercią, łkając w te ode­zwał się słowa: „Przed wielu laty, gdym nie był jeszcze tak zatwardziałym w grzechu, mieszkałem u pewnej ubogiej wdowy, która miała zwyczaj od­mawiać wraz z całą rodziną każdej soboty różaniec ku czci N. P. Maryi. Gdym ją  raz zapytał, w jakim  celu to czyni, odrzekła, że Marya wyprasza swym czcicielom łaskę szczerego żalu i zachowuje od nie­szczęśliwej śmierci.Niedługo potem umarła ta wdowa a przed śmiercią oddała mi swój różaniec i wymogła na mnie przyrzeczenie, że będę go co soboty odma­wiał" — przy tych słowach wyciągnął z ukrytej kie­szeni płaszcza swego różaniec, przycisnął go do piersi i tak mówił dalej : — „W iele, bardzo wiele złego uczyniłem, alem nigdy nie złamał danego przyrze­czenia. Kiedy dziś otrzymałem cios śmiertelny mie­czem i wpadłem w omdlenie, stanęli szatani przy mnie, chcąc mię porwać, do piekła. Wzrok mój spotkał się z wzrokiem najsprawiedliwszego Sędziego. W tej stanowczej chwili zbliżyła się do mnie Matka miłosierdzia z miłym uśmiechem, wyjęła z kieszeni mego płaszcza różaniec, pokazała go Sędziemu i pro­siła, by łaska zajęła miejsce sprawiedliwości. Spra­wiedliwy Sędzia zwrócił się do Matki i rzekł: „Na twoją prośbę użyczam mu krótkiego czasu do po­kuty". Po tych słowach szatani wyjąć i zgrzytając zębami znikli w przepaści a ja  odzyskałem przy­tomność. Gdyby nie różaniec i wstawiennictwo Ma­ryi byłbym z pewnością potępionym". Po tych sło­wach przycisnął Lorenzo raz jeszcze różaniec do ust swych, westchnął lekko i zasnął na wieki.Różaniec uchronił go od potępienia. Czyż może być większa łaska nad tę? (Marienpsdlter V III. 61).
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pziw rta podróż koleją.
miasteczku „S.“, opowiada pewien proboszcz, 

żył młody człowiek, którego obyczaje, zwłaszcza 
od czasu, jak zapomniał o prawdziwym kościele 
Chrystusa, pozostawiały nie tylko wiele do życzenia, 
ale były wprost naganne. Począł on prowadzić ży­
cie występne, oddane rozpuście; krewni nie szczę­
dzili mu upomnień, odbijały się one jednak odeń 
jak groch od ściany i dlatego krewni opuścili to 
miasto i przenieśli się do innej nieznanej miejsco­
wości, gdzieby im postępowanie młodzieńca nie 
przynosiło wstydu. I to jednak nie sprawiło na nim 
wrażenia i prowadził występne życie i nadal. Ja- 
kiemż więc było moje zdziwienie, gdym go spo­
strzegł dnia jednego na probostwie. Nim się oglą­
dnąć zdołałem, był on już przy mnie i prosił, bym 
wysłuchał jego spowiedzi. Chciałem zrazu odłożyć 
tę sprawę do jutra, kiedy on jednak żadną miarą 
na tę zwłokę przystać nie chciał, postanowiłem go 
wyspowiadać zaraz. Pierwej jednak — przemówił 
on —niech ks. proboszcz wysłucha, co mię sprowa­
dza doń tak niespodziewanie. Oto miałem tej nocy 
dziwny sen: Jechałem koleją; drzemiąc siedzia­
łem w kącie mego przedziału i od czasu do czasu 
słyszałem, jak konduktor wołał: „Stacya N. N. — 
przestanek 5, 10 i t. d. minut1*! Po pewnym czasie 
otworzyły się drzwi mego przedziału a konduktor 
gromkim głosem zawołał: „Stacya — p ie k ło , — 
przestanek — n a w i e k i“ ! Co za przestrach mię 
ogarnął! Zbudziłem się, zimny pot oblewał me czoło, 
chciałem wstać, lecz członki odmówiły posługi. Po 
godzinie dopiero ochłonąłem z przestrachu, lecz wra-
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zenie, jakie ogarnęło mą duszę, nie ustąpiło. Chcę 
się szczerze nawrócić a ty ks. proboszczu racz mi 
dopomódz".

Zastanów się dobrze nad tern kochany czytel­
niku. Bo czemże w istocie jest życie człowieka, jeśli 
nie podróżą, której stacyami ostatecznemi są : 
niebo lub piekło. — Czy chcesz — czy nie, podróż 
tę odbyć musisz. Zastanów się więc tylko nad tern, 
— na której stacyi wyjść będziesz musiał z pociągu, 
czy w niebie — czy w piekle. To zaś poznasz — 
poznawszy życie swoje. —

(Marienpsalter. XVIII. 114.).

Konstytucya apostolska
Ojca św. Leona XIII. z dn. 2. października 1898 r. 
o ustawach, prawach i przywilejach Bractwa Róź. św.

VIII.
Ustanowienie k ie ro w n ik ó w , do których na­

leży : przyjmowanie członków do pobożnego związku 
Bractwa, poświęcanie Różańców a oraz spełnianie 
wszelkich ważniejszych czynności urzędowych, za­
strzeżone jest Mistrzowi generalnemu albo jego Wi­
kary uszowi, jak to dotąd było w użyciu, za zgodą 
jednak miejscowej Władzy Duchownej, Ordynary- 
atu, gdy idzie o kościoły oddane w opiekę ducho­
wieństwu świeckiemu.

Celem silniejszego utrwalenia Bractwa, Mistrzo­
wie generalni winni mu nadawać za kierownika 
takiego kapłana, który przy kościele, gdzie ma być 
założone Bractwo, piastuje pewien stały urząd, lub 
też jest w stałem posiadaniu pewnego beneficyum, 
jakoteż jego bądź w urzędzie lub w beneficyum 
następców. W razie, gdyby dla jakiejkolwiek przy-
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czyny, tychże nie było, mają Biskupi władzę, jak 
to już btolica Apostolska1) postanowiła, naznaczenia 
na ten urząd proboszczów każdorazowych.

IX.
Ponieważ nieraz jest rzeczą bardzo pożyteczną 

a nawet konieczną, aby inny jaki kapłan w za­
stępstwie właściwego kierownika wpisywał nowych 
członków, poświęcał różańce i inne spełniał czynności 
wchodzące w zakres urzędu kierownika, przeto Ge­
nerał Zakonu winien udzielać kierownikowi władzy, 
by mógł tenże upoważniać jako swego zastępcę 
innego odpowiedniego kapłana, jednak nie ogólnie, 
lecz tylko w poszczególnych wypadkach, ile razy 
tego słuszna przyczyna, według jego zdania, wy­
magać będzie.

X.
Ma również mistrz generalny władzę tam, gdzie 

nie można założyć Bractwa, naznaczania innych 
kapłanów, którzyby zapisywali wiernych pragnących 
dostąpić odpustów i załączać ich do najbliżej istnie­
jącego Bractwa i by poświęcali różańce.

XI.
Powinna być również zachowaną formuła bło­

gosławienia Różańca, czyli koronki, uświęcona zwy­
czajem i od dawnych czasów przepisana Braciom 
Zakonu Dominikańskiego a umieszczona w dodatku 
do Rytuału Rzymskiego.

XII.
Chociaż w każdym czasie można prawomocnie 

zaciągnę imiona w księgę bracką, to jednak należy 
się o to nader pilnie starać, aby zachowywanem 
było owo uroczyste przyjęcie, jakie zwykło odbywać 
się czy to w pierwsze niedziele każdego miesiąca, 
■czy w większe uroczystości Matki Bożej.

*) Św. Kongr. Odp. d. 8. stycznia 1861.



Wiersz Ojca św. £eona XllL
n a  cześć M aryi. 

(T łum aczenie  z w łoskiego).

Maryo, Matko! gdy pozdrawiam Ciebie,
To taka słodycz tryska w duszy mojej,
Żem nigdy nie syt, o matko ma w niebie, 
Wciążbym powtarzał: „Zdrowaś" ku czci Twojej

Kiedy nademną pokusy zawieją,
Gdy się uzbroi przeciw mnie duch złości,
Tyś mą rozkoszą, Tyś moją nadzieją,
Tyś ponad wszystkie droższa ma miłości!

Bo kiedy tylko napadną mnie wrogi,
A Ty mnie Matko weźmiesz na swe łono,
Wnet zniknąć muszą wszystkie duszy trwogi, 
Moja Ty tarczo, pociecho, obrono!

Gdy śmierć się zbliży, Matko! w tej godzinie: 
Mnie nie opuszczaj z potężnej opieki 
Gdy Pan mnie wezwie, a to życie minie,
Weż mnie do siebie do nieba na wieki!

Stopą swą starłszy duszy mojej wroga 
Wprowadź ją w chwały i szczęścia podwoje, 
Oddaj szczęśliwą w ręce Stwórcy Boga... 
Pomnij, ach pomnij, żem ja  dziecię Twoje!
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Cześć jYlatki Jożej w polsce.
Jeżeli przejdziemy do świąt Małki Bożej, to' 

wiadomo powszechnie, że uroczystość Imienia 
Maryi zaprowadził Pap. Inocenty XI. na pamiątkę 
zwycięstwa nad Turkami pod Wiedniem, które r.. 
1683 głównie za sprawą oręża polskiego, odniósł 
Jan Sobieski, prosząc o to wprzód gorąco przed 
wielu obrazami cudownymi, które przed wyprawą 
pobożnie nawiedzał. Uroczystość Wniebowzięcia N. 
Maryi Panny zowie się w Polsce świętem „Matki 
Bożej Zielnej", uroczystoćć Nawiedzenia N. Maryi 
„Matką Boską Jagodną" a dzień Narodzenia Jej. 
„Matką Bożą Siewną". Święta sprowadzają ogromne 
tłumy pielgrzymów do Jej cudownych obrazów, 
o czem niżej mowa. Święto Opieki Matki Bożej jest 
uroczyście obchodzone w kościele pokarmelickim 
w Wilnie, przy którym znajduje sią sławna Ostra 
Brama, pozostałość z dawnych fortyfikacyi miej­
skich, a w niej na piętrze umieszczono sławny na 
całą Litwę obraz cudowny. Kapliczka na piętrze 
wieży jest mała i wielu pomieścić nie może, zatem 
pobożni klęczą na ulicy przed bramą, gdzie ich 
można widzieć o każdej dnia porze.

Ale czas już zwrócić się do najbardziej wi­
docznych pomników czci N. Maryi Panny, a zara­
zem najwymowniejszych dowodów jej macie­
rzyńskiej opieki jakimi są: kościoły Jej czci poświe­
cone, obrazy Jej cudowne i nieustanne a liczne do 
nich pielgrzymki.

Liczba świątyń pod wezwaniem N. Maryi 
Panny jest w Polsce i na Litwie ogromna: za przy­
kład niech posłuży dyecezya krakowska, gdzie na 
197 parafialnych kościołów jest 39, a zatem 1|5 
część N. Maryi Pannie poświęconych. Na 29 ka­
tedr w ziemiach, niegdyś berłu polskiemu podległych, 
jedenaście ma za tytuł tajemnice z życia N. M. P. 
i ta k : Narodzenia (Sandomierz, Tarnów), Nawiedze­
nia (Sejny), Wniebowzięcia (Gniezno, Lwów ob. łać..
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i orm. Mohilew, Włocławek, Pelplin, Fronenburg, Kiel­
ce), a więc przeszło 13 część. Słynnym na całą Polskę 

Jest kościół N. Mary Panny na Rynku w Krakowie, 
i jako zabytek architektoniczny, z powodu skar­
bów arcydzieł dłuta i pędzla, jakie w swych mu- 
rach zawiera. Począł go stawiać około 1220 r. Iwo 
Odrowąż, biskup krakowski, stryj ś. Jacka, a bu­
dowano go lat przeszło sto. Wspaniały zabytek 
architektury ostrołukowej, wbrew jej zwyczajom, 
zewnątrz skromny, kryje swe bogactwa wewnątrz. 
Więc przepyszne witraże, dalej ołtarz wielki zaj­
mujący całą ścianę absydy aż prawie po samo skle­
pienie w formie tryptku o podwójnych skrzydłach, 
którego środek zajmuje grupa bardziej niż natural­
nej wielkości, przedstawiająca Zaśnięcie i Wniebo­
wzięcie Matki Najświętszej, a drzwi pokryte scena­
mi z życia Chrystusa Pana i Matki Bożej, u góry 
.zaś Koronacya N. Maryi Panny. Dzieło to mistrza 
Wita Stwosza, słynnego w Polsce i Niemczech 
z końca XV. wieku zostało odnowione umie­
jętnie lat temu 30. Przed laty 10 przybyła temu 
kościołowi przecenna ozdoba: kiedy bowiem przed­
sięwzięto jego gruntowną restauracyę, według za­
sad stylu gotyckiego, wówczas ściany pokryła po­
lichromia, do której kartony dostarczył pędzel jednego 
z największych malarzy XIX. w., a pierwszego w Pol­
sce: Jana Matejki. Ściany prezbiteryum zapełniają 
chóry Aniołów, z których każdy śpiewa inny wiersz 
litanii loretańskiej. Wspaniałe pomniki, mnóstwo 
marmurów, bogaty skarbiec, którego cenne para­
menta świeżo odnowione, dopełniają bogactwa świą­
tyni, mieszczącej w swych murach Krucyfiks i 3 
obrazy Najśw. Maryi Panny łaskami słynące oraz 
statuetkę Matki Bożej Zwycięskiej. Sam Kraków 
posiada 30 obrazów N. Maryi Panny łaskami sły­
nących, a ilości tychże w całej Polsce trudno dokła­
dnie określić. Licząc je niedawno temu, doszedłem 
do sumy 450, ale to ilość jest mniejszą od rzeczy­
wistej. Trzydzieści jeden z tych obrazów ukorono­
wano uroczyście za zezwoleniem kapituły waty-
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kańskiej; z tego 37 koronacyi przypada na wiek 
XVIII, a 4 na XIX, t. j.: 1) w Starej wsi u Jezu­
itów (dyec. przemys.) dnia 8 Września 1877 r., 2) 
w Krakowie na Piasku u Karmelitów d. 8 Września 
1883 r., 3) Na Kalwarzi Paclawskiej (dyec. przemys.) 
u Franciszkanów d. 15. sierpnia 1882., 4) i na Kal- 
waryi Zebrzydowskiej (dyec. krakows.) u Braci 
Mniejszych d. 15. sierpnia 1887 r. Z boleścią pra­
wdziwą wyznać musimy, że przed 4 obrazami cudo­
wnymi ukoronowanymi i przed wielu innymi ła­
skami słynącymi, nie możemy się modlić publicznie, 
nie chcąc popełnić grzechu; są one bowiem zagra­
bione przez schizmatyckich Rosyan wskutek zaboru 
katolickich kościołów na ich cerkwie. (Żyrowice,. 
Poczajów, Chełm, Międzyrzecz Ostrogski).

R o zm aito śc i.

„Hoża Jerychońska11, czyli historya cudownego 
Obrazu N. M. Panny w Dzikowie w kościele 00. Domi­
nikanów O. Wawrz. Święckiego kazn. gener. Nowy ten 
przedruk starego dziś rzadkiego dziełka, dokonany sta­
raniem 00. Dominikanów dzikowskich, a ozdobiony pię­
kną przedmową J. Bks. hr. Stanisława Tarnowskiego ■ 
przyczyni się zapewne do rozszerzania czci N. M. Panny 
a stanowi zarazem miłą pamiątkę dla zwiedzających to- 
cudowne miejsce.

Kraków. Wyszły tu nakładem 00. Dominikanów 
tutejszych, piękne patenta rózańc. arkuszowe. Są ró­
wnież do nabycia przez naszą „Administracyę“.

W  Grahiu [ad Niepołomice nad W isłą): Dnia 
15. sierpnia b. r. zaprowadzono Bractwo Różańca św.. 
i Najśw. Im. Jezus w parafii Wniebowzięcia N. Maryi 
Panny za staraniem W. Ks. Jana Skwarczyńskiego, pro­
boszcza. W dniu zaprowadzenia wpisało się osób 226;
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■dnia 16. b. m. odbyły się wybory brackie, na których 
obrano jednogłośnie Karola Noska, gospodarza z Grabia 
Starszym Bratem.

P o le ce n ia  m o d litw o m . Powołania zakonne 
i kapłańskie. — O Opiekę Bożą, w bardzo ważnej spra­
wie. — 0 nawrócenie dwóch osób. — R. P. polecam 
modlitwom pewnego młodzieńca, który od pięciu lat nie 
spowiadał się i jest wielkiem zmartwieniem dla rodziców 
z powodu niemoralnego życia. Proszę dla niego M. B. 
Różańcowej o łaskę nawrócenia. — R. G. poleca Matce 
Bożej czterech synów, by się nawrócili do Boga, a dla 
siebie o wytrwanie w dobrem i o szczękliwą śmierć. — 
W. S. ofiaruje P. Jezusowi i Matce Bożej Róż. swoich 
synów i córki. —- P. P. ze Lwowa poleca pewną bardzo 
ważną sprawę. — A. B. z Tyczyna poleca osobę by 
otrzymała, a sama by wytrwała w gorącej miłości ku 
P. Jezusowi w Najśw. Sakr, i ku Matce Bożej, a dla 
drugiej o dobrą spowiedź i gorące przyjmowanie P. J. — 
Pewna osoba poleca swego brata, który nie spowiadał 
się 26 lat. — Prowincya św. Jacka Zak. Kazn. — W. Z. 
z Krakowa ważną osobistą sprawę. — E. K, z Nowego 
Sącza prosi o błogosławieństwo Boże w rodzinie.

D z ię k c z y n ie n ia .  Na chwałę Najśw. Maryi P- 
Różańcowej podajemy tych kilka słów (za pozwoleniem 
naszego Ojca komisarza i spowiednika), pocieszających i bu­
dujących dla Braci i Sióstr Różańca św. Matka Joanna 
-umarła 7. sierpnia po 20. latach ciężkiej choroby. Pra­
wdziwie pobożna i gorliwa czcicielka różańca św., przez całe 
życie zakonne, co dzień odmawiała go tak wiernie, że 
pomimo choroby 20-letniej, nieraz bardzo dolegliwej, nigdy 
nie opuściła choćby jednej cząstki różańca św. aż do 

-ostatnich dni życia. Najśw. Matka Różańcowa też hojnie 
obdarzyła ją różnemi łaskami, które znane będą tylko na 
tamtym świecie.

Między innemi oto jedna łaska, którą trzymała 
w tajemnicy i o której sama tylko przeorysza wiedziała, 
Około 15. lat po jej profesyi, czuła wielkie natchnienie, 
aby Najśw. Matkę Różańcową uczcić Komunią św. co 

.sobotę i w dnie święta Matki Boskiej. To ćwiczenie
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odprawiała zawsze z wielką gorliwością, aż do ostatniej 
soboty. Każdy raz robiła to z wielką serdeczną miłością, 
aby Najśw. Matka raczyła przyjąć jej ofiarę.

W sobotę, po odebraniu ostatnich Sakramentów, 
Matka Boska pokazała, że to ćwiczenie było Jej miłe 
i przyjemne. Chora bowiem nie mogąc już czekać na 
czczo do rana, bo między innemi miała i chorobę cukrową, 
która szczególnie w ostatnich czasach nie dała j ej wytrwać 
choć pół godziny bez picia, miała pozwolenie przyjąć Komu­
nię św. jako Wiatyk do trzy razy w tygodniu. Lecz tej pierw­
szej soboty po ostatnich Sakramentach już nie miała tego 
pozwolenia. Czuła wieczór wielki żal i do Najśw. Matki modliła 
s ię : I cóż, o Matko Różańcowa 1 Jutro nie będę mogła 
przyjąć Komunii świętej? Błogie myśli przychodziły 
do jej duszy i pewna była, że otrzyma tę wielką łaskę. 
Rzeczywiście wytrzymała do rana bez picia i komu­
nikowała z radością niewymowną. Prosiła potem M. 
przeoryszy, aby chciała z nią mówić „Te Deum“ za tę ła­
skę i odpowiadała co 2 wiersz z takiem uniesieniem wdzię­
czności, że nie podobna opisać. Nie miała przez cały ten 
dzień w ustachtylko słowa: „0 szczęśliwy, kto swą ufność 
pokłada w Najśw. M. Różańcowej, nie będzie nigdy za­
wstydzony. Wiem, wiem, komu uwierzyłam" !

Tak samo było przez kilka miesięcy i ta, która całe 
życie drżała o zbawienie, umarła z wielką ufnością w Mi­
łosierdzie Boskie za pośrednictwem Najśw. Matki Różań­
cowej. — Siostra H yacynta  Dominikanka, w Krakowie na 
Gródku.

Składam najpokorniejsze dzięki Matce Bożej Różań­
cowej i św. 0. Dominikowi za doznaną pociechę w wiel- 
kiem zmartwieniu.

K a le n d a r z y k  d o m in ik a ń s k i .  3. Bł. Jana 
Massias W. Z. K. — 4. Św. 0. Franciszka Seraf., Pa- 
tryarchy Braci mniejszych. —■ 5. Bł. Rajmunda de Kapua' 
W. Z. K. — 6. Uroczystość N . P . M. Różańcowej. —- 
7. Bł. Mateusza W. Z. K. — 10. Sw. L udw ika  B er­
tranda W. Z. K . —  12. Bł. Jakóba z Ulm. W. Z. K. — 
14. Bł. Małgorzaty de Panateriis P. Z. K, — 22. Bł. 
Piotra Tiferna W. Z. K. — 23. Bł. Bartłomieja de Bre. 
gantia W. Z. K. — 26. Bł. Damiana z Purcheriis w .
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Z. K. —■ 29. Bł. Benwenuty P. Z. K. — 30. Pamiątka 
Relikwii św., które się w kościołach Zak. Kazn. zachowują.,

W y k a z  o d p u s tó w .  Bractwo Róż. św. 6. odpu­
sty 1-ej niedzieli miesiąca i zup. jak w urocz. Róż. — 
27. jak w ostatnią niedzielę mieś. — W dzień dowolny 
odp. zup. za rozmyślenie codzienne przez kwandrans. 
W  Różańcu żyw ym  6. i 20. odp. zup. war. jak w sty­
czniu. — W  Różańcu wiecznym  jak w styczniu.

Bractwo Im ienia  Jezus. D. 13. II. niedz. mie­
siąca. —• W dzień dowolny odp. zup. za codzienne roz­
myślanie przez kwandrans.

Bractwo Paska św. Tomasza z  A kw inu  jak 
w styczniu.

D ła wszystkich luiernych 10. odp. zup. war. zw. 
i nawiedzenie kościoła Zak. Kazn.

K w indena do N  P  Różane. 5. wypada XV. sobota., 
m ie s ią c  p a ź d z ie r n ik .  D la członków Bractwa.

Odpust zup. raz w miesiąc war. zw., za uczestniczenie 
10 razy w nabożeństwie paźdz. w kościele zak. kazn.,, 
a w każdy inny dzień 7 lat i 7. kw.

D la wszystkich wiernych. Odp. zup. w jednym 
z dni oktawy N. P. Różańc. za nawiedzenie kapl. brack.. 
Odp. zup. za odprawienie nowenny do N. P. Róźańc. — 
Odp. zup., jeśli po oktawie różańc. przynajmniej 10 razy 
biorą udział w naboż. różańc., a w inne dni 7 lat i 7 
kw. — Dnia 6. w uroczystość N. M. P. Różańc. od 
pierwszych nieszporów aż do zachodu odpust. Toties. 
quoties t. j. odp. zup. za każde nawiedzenie kaplicy br.

UWAGA. Roczniki z r 1900 pięknie oprawne razem, 
z przesyłką kosztują 1 K. 50 h. — Wszystkie trzy roczniki od 
początku oprawne ozdobnie można nabyć za 4 K. 25 h. z prze­
syłką rekomendowaną.

Prosimy o rozszerzanie i poparcie naszego pisemka.
lmprimatur.

Leopoli 16 septembr. 1901. 
f  Josephus. Archiepp.

Nihil obstat
Leopoli d. 16 septembr. 1901.

Pr. Antoninus T hir O. P.
Prior Provincialis.

Odpowiedzialny redaktor 0. Antonin Górnisłewicz. Zak. K azn. s. T. L.
N akładem  konw entu OO. D om inikanów  Lwowskich.

Z d rukarn i W. A. Szyjkowskiego we Lwowie.
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